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PISMO DODATKOWE

D O  G A Z E T Y  K O R R E S P O N D Ę N T A  W A R S Z A W S K I E G O .  

w e Ś ro d ę  d n i a  9. Grudnia  1 8 2 9  R o k u .

i.

OPIS OK O L IC  WARSZAWY 

- ( Z  rękopismu Panu Miklaszewskiego).

Okol ice  W arsza wy są pe łne  p rz y ie ra -  

nośs i  t ak  z p o ł ożen ia  ,  iak i p rz y o z d o ­
b ien ia  swego.  Z i e d n e y  s t r o n y  od N o ­
wego Ś w i a t a ,  s z e ro k ie ,  d ł u g i e ,  k i l k o  
rz ę d a m i  drzew w y sa d zan e  u l ice,  ku  nay-  
p r zy i em nie yszey  prżecbadce  s łużące ,  ma- 
iąe p rz ed  sobą i o b o k  siebie Ujazdów 
d a w n e  Królów Z y g m u n t a  I ,  Z y g m u n t a  
A u g u s t a , Stefana Ba torego ,  Z y g m u n t a  
111 i W łady s ł aw a  IV  mieszkanie,  śmie r ­
cią Z ie m o w i t a  Xięc ia Mazowie ck iego  od  
L i t w i n ó w  w n im  zabi tego  p a m i ę t n y ,  

p rzez  S tan is ława  A u g u s t a  KróAa Pol sk ie ­

go ,  p r z e r o b i o n y ,  p r z y o z d o b io n y ,  i n a  
ko szary  gw a rd y i  l i t ewskiey  d a r o w a n y ,  
dziś n a g ł o w n y  szpi tal  w o y s k o w y  o b r ó -  

e®ny, staranni® u t r z y m y w a n y ,  i że lazną

kra tą  o t o c z o n y .  Ogród  B ota n ic zny  W- 
k t ó r y m  ws p an ia ły  gm ach na O b s e r w a ­
t o r i u m  pr zezn ac zo n y ,  i z a ł o ż o n y  w p o ­
śród n a j  ro zk o sn iey sz eg o  mieysca,  co p o ­
m i m o  tysiąca dr zew,  k rzew ów i kwi a ­
tów,  p o m i m o  wie lk iey  i p ię k n e y  po- i  
m a ra ń c z a rn i j s a m e m  p o ł o ż e n i e m  swooi za ­
c h w y c a .  Be lweder  Pa łac  J. C. M. W.  X .  
Gesarzewicza K o n s t a n t e g o  przepysz­
n y m  w i d o k ie m  zach wycający.  Ł a z ie n k i  a 
d a w n e g o  z w ie r z y ń c a  U ja zdow sk iego  
W k t ó r y m  Królowie  często p o l o w a ł ' ,  
wzni e s i one ,  dz ie ło  S ta n is ła w a  A u g u s t a  i 
iego letnie mieszkanie ,  dziś w ła sno ść  N. 
Królów Polsk ich ,  p i ęk n y m ,  k o s z t o w n y m  i 
g u s t o w n y m  p a ł a c e m ,  a m f i t e a t r em ,  fon­
t a n n ą  i p ięknemi  posągami m a r m n r o -  
werui ,  o r az  posągiem Jana  111 z ied ne -  
d n e g o  kamien ia  w na tur a lney-  w ie lk o ­
ści n a  k o n i u  siedzącego i dw óc h  tu r k ó w  
t ra tu jąc ego  przez  J Ł  N .  w y r o b i o n y
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o z d o b n e ,  p o g o d z e n i e m  się M i c h a ł a  K r ó ­

l a  i  P r y m a s e m  i J a n e m  S o b i e s k i m  H - t -  

m a n e m  w ó w c z a s  p a m i ę t n e .  P r z y  Ł a -  

K t e n k a c h  w y s t a w i o n e  eą k o s z a r y  d l a  

g w a r d y i  k o n n y c h  r o s s y i s k i e h ,  g u s t o w n i e  

u r z ą d z o n e ,  f o s  są L ś l u z a m i  o t o c z o n e .  M o .  

L o t ó w ,  K r ó l i k a r n i a ,  N a t o l i n ,  d a w n i e y  B a .  

ź a n t s r n i ą  z w a n y ,  s l i c z n e m i  p a ł a c a m i  i o -  

g r o d a m i  z a y m u i ą c e .  W i l a n ó w  p r z e p y s z n y m  

p a ł a c e m  p r z e z  J a n a  I I I  z b u d o w a n y m  do  w y ­

s t a w i e n i a  k t ó r e g o  i e ń c ó w  T u r e c k i c h  u ż y ł , ‘a 

Yf  k t ó r y m  o n  m i e s z k a ł  i ż y c i a  w n i m  d o ­

k o n a ł ,  o r a z  o b s z e r n y m -  a n g i e l s k i m  og ro *  

d e m  s ł a w n y  p o m n i k i e m  z a w i e r a j ą c y m  i- 

m i o n a  r y c e r z y  p o l s k i c h  w w o y n i e  1809 

r .  z  A u s t r y a k a m i  p o l e g ł y c h ,  i ś m i e r c i ą  
S t a n i s ł a w a  P o t o c k i e g o  M i n i s t r a  O ś w i e c e ­

n i a  i P r e z e s a  S e n a t u ,  i p i ę k n y m  g r o b o w ­

c e m  z w ł o k i  t e g o ż  i a k o  b r a t a  i e g o  I g n a ­

c e g o  P o t o c k i e g o  M a r s z a l k a  W.  Ł i t t .  z a -  

w i e r a i ą c y m ,  o z n a c z o n y m  i es t .  W ł a s n o ś ć  

t a -  d o m u  S o b i e s k i c h  p r z e z  J a k ó b a  K r ó l e -  

w i c a ,  S i e n i a w s k i m  p r ż e d a n a ,  p r z e s z ł a  w 

d o m  X i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  : - X i f Ż n a  L u -  
L o m i e r s k a  m a i ą c  g o  s o b i e  w  p o s a g u  da -  

n y ,  o d d a ł a  g o  za c ó r k ą  W d o m  S t a n i s ł a ­

w a  P o t o c k i e g o .  W  p a ł a c u  i e s t  p i ę k n a  i 

k o s z t o w n a  g a l e r y a  o b r a z ó w ,  o r a z  z b i ó r  

k u n s z t ó w  i o so b l iw o śc i  C h i ń s k i c h ,  — C z e r ­

n i a k ó w  z g u s t o w n y m  k o ś c i o ł e m  0 0 ,  B e r -  

n a d y n ó w  gdz i e  s p o c z y w a j ą  z w ł o k i  S .  B o ­

n i f a c e g o .  —  Z d c u g i e y  s t r o n y  W o ł a  t r i iey-  
s c e t a  E l e k c y i ; K r ó l ó w  P o U k i c h  i b i t w ą  

m i ę d z y  S z w e d a m i  a  S a s a m i  w  1705 r .  

p a m i ę t n a ,  w  cz a s i e  o b l ę ż e n i a  W a r s z a w y

1.794 zniszczona; C zyste  ogrodem  space­

r o w y m  u p r z y i e m - n i o n e ,  — G u r c e  w ie ś  g d z i e  

s ię p o d c z a s  E l e k c y i  Z y g m u n t a  III Z a m o y ­

s k i  H e t m a n  o k o p a ł .  P o w ą z k i  n i e g d y ś  r o s -  
k o - z n e  X i ę ź n e y  C z a r t o r y s k i e y  l e t n i e  
m i e s z k a n i e ,  s w i e t n e m i  w 1794 r .  p o t y c z ­
k a m i  p a m i ę t n e ,  dz i ś  s p u s t o s z o n e ,  a n a  
f a b r y k ę  t u b a k i  o b r ó c o n e ;  n i e d a l e k o  n i ch  
o k a z a l e  s t o i ą  k a t a k u m b y .  W  p o r z e  zaś  
l e t n i e y  b ł o n i a  P o w ą z e k  o b o z a m i  w o y s k  
P o l s k i c h  i P io s s y i s k i ch  o b s a d z o n e ,  u d e r z a ,  
i ą c y  i w s p a n i a ł y  c z y n i ą  w i d o k .  Z  t r z e -  
c i e y  s t r o n y  F a w o r y . z  p i ę k n y m  o g r o d e m  
i m i e s z k a n i e m ,  o r a z  f a b r y k ą  S a f i a n ó w .  
M a r y m o n t  p r z e z  M a r y ą  K a z i m i r ę  ż o n ę  J a ­
na  I I I  z a ł o ż o n y ,  w k t ó r y m  w o y n a  T u r c y i  
w y p o w i e d z i a n a ,  z n a k o m i t e  i e s t  p o ł o ż e n i e m  
s w o i e m ,  S z k o l ą  r o l n i c t w a  w z o r o w e g o ,  i 
f a b r y k ą  w y r o b ó w  i e d w a b n y c k  i b a w e ł n i a ­
n y c h  ,  d r u k a r n i ą -  p e r k a l ó w ,  f a b r y k ą  p a -  
p i e r u  w e l i n o w e g o ,  f a r b i a r n i ą , o r a z  g ł ó ­
w n ą  s z k o ł ą  p ł y w a n i a  t e r a z  z a p r o w a d z o n ą  
d la  w o y s k a ,  o c a l e n i e m  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  
z r ą k  k o n f e d e r a t ó w  B a r s k i c h  z so b ą  g o  uwo»  
z ą c y c h  p a m i ę t n e . - B i e l a n y  m i e y s c e  r o z k o s z ­
n e g o  s p a c e r u ,  K l a s z t o r e m  X X .  K a m e d u f ó w  
o d  W ł a d y s ł a w a  IV  n a  d o p e ł n i e n i e  ś l u b ó w  
szc zę ś l iw ie  u k o ń c z o n e y  w o y n y  z M o s k w ą  

w y s t a w i o n y m  o z d o b n e  , d o  k t ó r y c h  w y ­

b o r n a  p r o w a d z i  b i t a  d r o g a .  —  W  k o ­

śc i e l e  l e ż y  s e r c e  K r ó l a  K o r y b u t a  W i -  

ś n i o w i e c k i e g o ,  p r z y  n i m  s p o c z y w a i ą  t u z  

z w ł o k i  S t a s z i c a  M i n i s t r a  S t a n u .  M ł o c i n y ,  

Ł o m i a n k i ,  f a b r y k ą  d o b r e g o  p i w a  s ł aw tb s .  
N a  d r u g i m  b r z e g u  W i s ł y  i e s t  p r z e d m i e ­

ście  P r a g a  z ł ą c z o n e  z  W a r s z a w ą ,  m o s t e m  

n a  ł y ż w a c h  o k o ł o  400 s ą ż n i  d ł u g i m ,  k t ó ­

ry- p i e r w i a s t k ó w ©  o d  Z y g m u n t a  A u g u s t a  

zaczęty, prżez Annę Batorowę ukończony,
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vv woy nach  Szweckicb zniszczony,  za S t a ­
nis ława Augus ta  p ry w a tn y m  Xięcia  Po-  
n ińsk iego  kosz tem na nowo zbu dow any 
by ł ,  i pomimo usi łowania F ranc uz ów ,  aby  
go na palach s ta łym zrobić,  dla szeroko- 
kości  r z e k i ,  i wielkich lodów, znow u na 
ł y ż w y  p r z e b u d o w a n y m  został .  — Praga  
n ipgdyś  miasto znaczne,  t rz ydni ow ą  bi- 
tvrą z Szwedami w 1656 r.  pamiętne ,  w- 
1794 r .  p rz y  zdobyciu zniszczone,  za X ię -  
slwa Warszawskiego na for tyf ikacya  przed-  
mos tową przeznaczone ,  teraz porządnie  b u ­
dować się zaczyna.— Grochów wieś przez 
S tanis ława Xięc ia  Ponia towskiego  za ło ­
żona,  walką  w 1809 r.  z Aus t ryakam i  przez 
X .  Ponia towskiego od by tą  a oswobodze­
niem Galicyi  Zachodn iey  zaszczytną  s ła ­
wną ,  dziś suk iennikami  zamieszkała.

W powiecio Warszawskim iest ieszcze 
J a b ł o n n a  zalecona p ię knym pałacem, by ­
ła  n a j p r z ó d  mieszkaniem Xięcia  P r y m a ­
sa- Ponia towskiego ,  po tem Xięc ia  Józefa 
Ponia towskiego Naczelnego  Woysk  Pols-  
akich Dowódcy,  co pod Lipsk iem w n u r ­
tach El s te ry  dnia 10 Paźdz ie rn ika  1813 r» 
chwałą  ok ry te  życie zakończył .  N ie por ę t  
u l u b io n e  mieszkanie Króla  Jana  Kaźmierza.

Warszawa iest  odda lona  
Od Siedlec . . . .  mil  pocz towych 21
«— Pł ock a  . . . .  —  —  15
— Piadomia . . .  —  —  18
>— Ł o m ż y  . . . .  —  —  21
-— Lubl ina  . . . .  —  —  21
— Brześcia L i t e w s :  — —  26
■— T o r u n ia  . . . .  —  —-  30
■— Kalisza . . . .  —  —  32
— Kielc . . . . .  —  —  33

od Zamościa . . , mi l  pocz towych 37
—  S u w a ł k  . . . .  —  4 0
— P oz nania  . . .  — —  42
—  K r a k o w a  . . .  —  —  4 4
—  L w o w a .  . . .  —  —t 4 5

— Gdańska  . . .  — —  46
—  Królewca . . .  —  —  48
—  Wrocławia  • ., . — — 50
—  G ro dn a  . . . . —  —  50
— Kowna . . . .  —  —  60
—  W iln a  — 70
—  B e r l i n a  . . . .  —  —  75
—  Drezna  . . . .  — — 80
—  L i p s k a  . . . .  —  —  90
— Wiednia  . . .  —  —  105
—  Kiiowa . . . .  —  —  120
—  Odessy  . . . . .  — * —  160
— Moskwy . . . .  —  —  170
— S z to kolną u . . .  — —  115
—  S. P e te r s b u r g a  . — —  ISO
— P a r y ż a  . . . .  —  —  200

ir.
BUR GUT,  W Y I Ą T E K  Z P O D R Ó Ż Y  

W  G Ó R A C H  K A R P A C K I C H .

W  Karpa tach po  o b u  s t r ona ch  są ź r ó ­
d ła  m i n e r a l ney w o d y  B u r g u t e m  z w a -  
n ey .  Między  W ę g r a m i ,  G a l ic ją  i B u ­
k o w i n ą  leży wieś Ż a b i e ,  s ła w na  z B u r -  
g u t u ,  swey roz leg łości ,  opryszk ów,  ( l u ­
dzie bawiący  się rozboieo j )  i owiec, ,  ie— 
d y n e g o  bogac twa  w i e ś n i a k a . —  T a m  le­
tn ią  po rą  zjeżdżają się s łab i  na  B u r g u t  
i Zentycę ,  ( k u r a c y a  słabych,  na p i e r s i ,m l e ­
k ie m  o wczem  i kozie to).  P r z e b y w s z y

P r o t  w Zla b ł o t o  w i e , iuż  ich zas tanawia
/ (
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xismia  le kko  się w gtfrę wznosz ąc a ,  czar ­

na ,  obfi ta w t rawę i k u k u r y d z ę ;  icli b u ­
d o w a  d o m ó w ,  gdzie dacii dwa r a z y  w y ż ­

szy od ś c i a n y ,  ażeby' śnieg ł a t w i e y  na 
d a l  m ó g ł  spadić ;  p rzed  k a ż d y m  d o m e m  
zagr od a  na owca  i koaznica na k u k u r y ­
dzę,  to iest kosz,  czasami t rzy czte ry  są­
żnia wysoki  i d a c h e m  p o k r y t y ;  i s t róy 
góra  łów , k u r t k a  a g r u b e y  w e ł n y  c z a r -  
may lub  czerwo ney ,  sz ar aw ary  szerokie ,  

a u  d o ł u  .p rzypasane  do chodaków' op l a ­
t a n y c h  d o  nó g  sposobem s ta rych  R z y ­
m i a n ,  Ale wkró tce  góry się w z n o s z ą , 
d ro g a  zam ienia  się w ścieszki* Ledwo do  
mias teczka  P is tyn ia  do iechac  m o ż n a .  T u  
aos tawia ią  pow o zy ,  c h o r z y  siadaią na  k o ń  
i p rzeprawiają  się sześć mi l  da l szych  po  
mad przepaście,  rzek i  i s t r u m y k i .  W p r a ­
w n e  ma łe  koni e  góralskie,  z b e z p i e c z e ń ­
s t wem ‘ r ozwagą  naywięk szą ,  p r zenoszą  
i c h  z ur wi sk a  góry i e d n e y  na  d r u g ą ,  i 
s n u i e  się k a ra w a n a  ca la  p a s m e m  ki lka 
s ta y  d ł u g i e m .  P y s z n y  wid o k ,  i ak  szybki  
Cz eremu sz  z s z u m e m  na  d ó ł  spada,, a gó ­

r a l  n a  w ą t ł e y  t r a t w i e  śm ia ło  i  w esoło  
się spuszcza,  wioząc sery owcze  na Jar­
m a r k  d o  miasteczek na  t rakc ie .  Z o b u  
s t r o n  góra ok ry ta  lasami,  zas łan ia  w id ok  
ra ieysc  Z kąd  cho ry  p r z y i e c h a ł , s o s n y  
świszczą ,  gdzie n iegdz ie  t y lk o  s ły ch ać  
r y k i  k ró w,  b a ra n ó w ,  ,p o d o b n e  d o  pieśni  
ź a ł o b n e y ,  N i e b o  nad g ło w ą ,  pod n o g a ­
m i  przepaść ,  zdaie się s łabemu. ,  że po 
leuierd -nie.po z d r a p i e  ie dz i ły  Poprz e t fza-

ią s ł u d zy  i górale u z br o i en i ,  z to p o rk a m i ,  
fuzyą  i p i s to le ta m i ,  za n imi  r ó w n i e  u — 
zb r o io n a  straż,  w eso ło  p r z y s p ie w u ią r } p r z e ­

r y w a  g ł u c h e  gór mi lczenie ,  e cha  o d z y -  
waią się i  p o d r ó ż n y  czuie ,  źe lasy i g ó ry  
o d p o w ia d a ć  ura ie ią  tym ,  co ich się p y -  
taią.  Za ieżdża  na no c le g  do o w c z a r n i .  
Sza łas d u ż y ,  o g r o d z o n y ,  p r z y  n im  phic 
gdz ie  ki lkaset  owiec  s p o c z y w a ,  w y c h o ­
dzi góral  sążnis ty,  w łos y  d ł ug ie  spadaią 
po  r a m i o n a  i n i ż e y ,  to por ów  r ę k u ,  nos  
d ł u g i ,  o k o  czarna  d u ż e ,  ca ła  pos tawa  
d z i k a ,  ale chód  l e k k i ,  i ko la n a  zg ię te ;  
o f ia ruie  no c le g ,  t ra k t u ie  serem,  m a s ł o m  
o w c z e m  i ch le bem o w s i a n y m  i c iekawie  
się p r z y p a t r u ie  czy k a r a w a n a  d u / a  i czy 
d o b r z e  u z b r o i o n a .  N aza iu t r z  p o k a z u i e  
się Żabie ,  n ie  tak dla oka ,  iak dla nóg 
ro z le g łe .  O ki lka sążni  cha ta  od c h a ty ,  
a le  przepaść  ie dziel i .  T u  d o p i e r o  r o z ­
ko sz ni e  goście żyią,  b a r a n i n ą .  Z u p a  s z t u ­

ka mięsa,  po t rawa,  p i eczeń ,  wszystko b a ­
r an ie .  Ais  w oda  B u r g u t  kw ask ow a ta  , 
tęga i z im na ,  sz um i  w szklance iak ssana-  

pan ,  upa ia  właśn ie  s p r a g n i o n e g o  i t rawi  
ba ra n in ę ;  s ła by  czuie  się z d row sz ym .  J u ż  
się drap ie  na  górę p ó ł  dn i a  w y s o k ą , i  
O zak ła d  k to  prędzey ,  p r z y b y w a  na  szczyt  
Karpatów',  gdz ie g r zb ie te m  idz ie śeiesz-  
kft, dzieląca Polskę  od  Węgier .  T a m  du.- 
m a  iak wązki  p rzedz ia ł ,  a iak wie lka  r ó ­
żnica! T u  z i m n o  ta m  upa ły ,  t a m  w i n o ­
g r o n a ,  t u  bo b  i fasola. Daley  wędrowcze  
pa  i t amięp pisany! tara nad lasy i o b ł o -
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Li łysa góra się. Wznosi, na niey skała w 
kształcie ciorau, mchem porosła mieysca-  
mi, na n iey  ryl,e napisy Greckie,  ruskie 
i inne która ty lko zdrowy u c z o n y ,  n ie  
s łaby podróżny^przeczy tac potrafi.  Ale 
Spieszmy na d ó ł ,  dziś 20 S ie rp n ia , bę­
dzie śnieg. Is totnie wędrownik w śnie­
gu  na górze, a niżey przez Burgucie po­
goda, i chłopstwo wesoło tańczy k o ł o -  
myiki,  na skrzypcach przygrywa Cygan, 
a młodzie?,  w iedney ręce dziewczyna a 
tv dr.ugiey topor,  obraca się w około ,  przy­
siada i p o d s k a k u j  rzuca topor w górę 
i na powiet rzu ,go łapie,  i śpiewa piosn­
ki erotyczne;  na oko ło  stoią d z iew k i ,  
pi 'zystroione w wstążki na głowie ró żn e ­
go koloru,  na szyi paciorek pe łno i ko- 
ralów, a szczególnie rękawy  wyszywane 
kolorową włóczką, spódnica w pasy nie­
bieskie, czerwona albo cała niebieska z 
galonami , czekaią k iedy na nie koley do 
tańca; tuż przy nich stare matki ,  ro zp ra -  
wiaią o gościach i o w c ac h , obok starzy 
iv czerWoniawych kur tkach,  W czapkach 
baranich ,formy głów c u k r u ,  przepasani 
pasem skórzanym,  mośiężnerai ćwieczka­
mi nabi tym, przez ramie torba skórza­
na równie upst rzona, piią wódkę i palą 
ty tura i naradzaią się, kto z nich roa p o d - 
s lrzyżyny wyprawię.  Staie ośmnastoletni  
chłopak i prosi, ażeby m u  wolno było,  
wchodzie do rzędu parobków,  to iest d o ­
ros łych.  Zezwalaią starzy, i żahieraiąsię do 
pejrennhji podstrzyżenia m u  włosów, cze­

go mu dotąd nie by ło  wolno.  W y p r n -  
wadzaią go pod sosnę, ten zbiera tam w ł o ­
sy swoie w garść, i wyciągnąwszy w gó­
rę opiera się o sosnę plecami. Zrecziiv 
Góral  chwyta  toporek,  i rzuca n im 
mierząc między głowę i rękę ch ło p ­
ca i przecina - rau włosy wyciągnion*.  
Wtedy , chłopiec iuż v podstrzyy.ony, 
siaie się parobkiem.,  tańczyć m u  i 
pić w karczmie w o l n o ,  i przez wdzię­
czność upaia starych i siebie ; biada p o ­
dróżnym,  co się do nich  winieszaią; p r ę d ­
ko, prędko,  niech chory do domu uciek#/

I M.

FRYDERYK WIELKI I MĄŹE 
DE LIG NE.

Znany z dowcipu. Xiaze de L igcr ,  w 
czasie pobytu w Berlinie, przedstawił  s y ­
na  swoiego Królowi Fryde rykow i  115. 
Niespodziewałem się wprawdzie,  — w y ­
rzekł Monarcha,  ażebyś Xiąże,  tak do- 
rosłego miał syna.— N. Panie,  odpar ł  Xią- 
że de Ligne,  syn móy iuż iest żo n a ty .— 
A to z k im ?  z ciekawością zapytał  F r y d e -  
deryk.  — Z Po lką ,  Xiężniczką Massat. 
ską.—• Wins/.uię' że do takiego wszedł rodu,  
daisze były  słowa monarchy.  Znaiotny też 
wam postępek babki,  tnłodey Xiężne.y deLi-  
gne? Wszakże to ona w czasie oblężenia 
Gdańska sama nabiiała armaty i ?, nich s t rze­
lała. Szczególne, wyrzekł  dalęy, sa te 
kobiety; raz trwożne,  bo iaż l iw e ,— dru- 
gi raz śmiałe,  poświęcające się, irupne.
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. IV .

F R A N C U Z K I  M A R S Z A Ł E K  I IE GO  

K R E W N Y .
P e w i e n  p i w o w a r  w  rua-1'ey s to l icy  nie-  

m i e c k i e y ,  d o w i e d z i a ł  się z fami l i i  ny eh pa­

p ie r ów ,  iż przecho dzą cy  tamtędy  z k o r p u ­

sem woys ka  marszałek franęuzhi , . (za czasów  

N a p o l e o n a )  n ie z by t  d a lek im b y ł  i ego  kre­

w n y m . —-Ud ał  się więc  do  n i e g o .  W p r o w a ­

d z o n y  do  p o k o i u  p r z e ł o ż y ł  m u  r o d z i n n e  

s t o s u n k i  i p ros i ł  o m i e y  see przy g ł ó w n y m  

sztabie .  Marsza łek  u ś m i e c h n ą w s z y  się m i l ­
c z a ł ,  P i w o w a r  coraz b y ł  natarczy w s z y , g d y  

ta mt en  p r z e r w a ł  m u  nagle:  »Na  czem się 

W'Pan znasz?.  Czeg oś  się u cz y ł?  Czy  b y ­

ł e ś  iu ż  W s łu żb ie ?  w iak iey?  gdzie? » U — 

c z y ł e m  się dobrze p iw o  warzyć, ,  o d p o w ie ­
d z i a ł  p iw o w a r ,  i z n a m  się na potrzebnera  

w  tey mierze g o s p o d a r s t w i e ,  l ecz  teraz  

t o  n iepopłaca .  Może przy w o y s k u .  . .—  My  
n ie  p o t r z e b u i e m y  ani  p i w o wa r ów 1, przer­
w a ł  Marszałek  w p ó ł  z ł o śc i ,  ni  g os p o d a ­
r z y ,  tern mtait-y zaś l u d z i ,  co n ie  u m ie ią  

sra chleb zarobić. .  Mó'y k u z y n i e ,  po zos tać  

m u s i s z  na m ie y s c u .  T a k  i e s t ,  r z ek ł  da ley ,  

c zy l i ż  dla t e g o  że nadzwy'czayne w y pa d ki  

n a d z w y c z a y n e g o  w i e k u ,  w y n i o s ł y  n i e ­

k t ó r y c h  l u d z i  z n i cośc i ,  iuż  ka żd y  g ł u ­
p iec  b ędz ie  ch c i a ł  b y d ż  marsza łkiem?. .  
N i e  kuz ynk u, ,  n ie  na wszys tko  o b o w i ą z ­
k i  się rozciąga ią  rodz inne*  P o m i m o  t w o -  

i e g o  pok re wie ńs tw a  z ma rsza łk iem F r a n -  

e y i  i X ię c ie m  Cesarstwa ,  po zo s t a ń  sob ie  

p i w o w a r t i u  i nadal ,  a w i e r z a y  mi dodał.

z  u ś m i e c h e m ,  Icpiey sob ie  s p a k o y n i e  d o ­

bre  przyrządzać  p iw k o ,  n iż  g ł o w ę  nara­

żać na k u l ę -  P o  u k o ń c z o n e y  w o y n i e ,  

proszę przy iec kac  o d w i e d z i e  s w o i e g o  k u ­

z y n a '  M a r sz a łk a ,  który w p r z ó d y  nic n ie  

z n a c z ą c y m  b y ł  człowiekiem. .) !  —- T o  

p o w i e d z i a w s z y  p o ż e g n a ł  p i w o w a r a ,  t e n  

zaś  ża ł ośn ie  p rz y i ą ł  odprawy,  Z p i e r w -  

śzey d opi er o  e tacy i  o d e b r a ł  kilka tys ię ­

cy  talarów',  na zak upien ie  ( i a k  l i s t  o p ie -  

„ w a l )  i ę cz m ie n i a .  U k o ń c z y ł a  się w o y n a ,  

na  którey  Marszałek n o w ą  się o k r y ł  

s ła w ą -  N i e  poiech.ał  iednak do  n i pgo  

k u z y n .  D o  dz iś  dn ia  iest ieszcze pi— 

w o w o r e m , i t o  b o g a t y m ,  a t o  z  p o ­

w o d u  w z m i a n k o w a n e g o  z a s i ł k u ,  k tór y  

m u  bardzo  w  czas nadszedł .

N A R Z E C Z O N A  w  T U N I S .

W  pańs twie  M a r o k a ń s k i s m  i T u n i s , © -  

t y ł o ś ć  c ia ła n a l eż y’ d o  n a y c e l n i e y s z y c b  

wd z ię k ów  nitSwiasty.  W  Mar oko  iedząon.3  

z w y c z a y n i e  p ew ie n  g a t u n e k  mą ki  z w a — 

n e y  el  Hau bą ,  ‘K u sk u su ,  k lu s k i  g o t o w a ­

ne na parzę od w o d y ,  w sz ys tk o  to  n a u ­

m y ś ln ie  ażeby  u t y ć . —  W T u n i s  zamy-; .  

kaią na czas n ieiak i  p a n n ę  m ł o d ą  W 

roałey i z d e b c e ,  n a  n o g i  zaś i e y  i ręce  

k ła d ą  z ł o te  lu b  srebrn e  k a yda ny ^ i tam  

w sz e lk ie g o  p o z b a w i o n a  r u c h u  i n a y w i ę -  

k s z e m u  o d da n a  s p o c z y n k o w i ,  ż y w i o n a  

i e s t  aż do czasu  z u p e ł n e g o  roz tyc ia  s ię-
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VI.
W Ł A D C A  M U R Z Y Ń S K I  I D U Ń C Z Y K .

Pewien  D uń sk i  kupiec., w przedsiewzi.ę- 
t e y  po od leg łych  kraiach podróży  o d w ie ­
dził' r a z  iednęgo  M-urzyńskiego władcę,  
k t ó r y  n igdy  ieszcze E u r o p e y c z y k a  nie 
widział .  Du ńc zy k '  .przy pozdrowieniu  
s k ło n i ł  o d k r y t ą  g ło w ę  ku ziemi.  M u r z y n  
boiąc się ażeby ta m te n  n iechc ia ł  na n ie ­
go się rzucić,  f i ak to z w y k ł y  czynić  dzi­
kie m a łp y ,  pochylaiąc wprzód  g ł o w y )  
u p a d ł  na ziemię,  z a k r z y k n ą w s z y  na swo- 
ie a sny ,  a te na tychmias t  go o toczyły .  
Tłorr.acz D u ń c z y k a  2 aledwie w tey mierze 
m ó g ł  uspokoić  władcę,  k t ó r y  p rz e k o n a ł  
się wreście,  lecz cudzoziemca kazał  u-  
praszać,  aby  go od pod ob ny ch  oznak  
grzeczności  nadal  uw oln i ł .  Rozkazał  po­
te m  ustąp ić  się nieco swym żonom,  z b l i ­
żyć D u ń c z y k o w i  i dopiero w niego b a d a w ­
czy wzrok wlepił .  T ł u m a c z  zyska ł  nay-  
samprzód  przygang  za n iedo kła dne  skreśle­
n i e  człowieka białego. Władca  uważał  bo." 
wiem czarne suknie za częs'ć Duńczyka  ciała 
i daiwi ł  się nie mało ,  iż harcab,  kt ó ry  on 
b r a ł  za ogon,  odróżnia jący  wszystkich Eu-  
ro p ey czy k ó w  od reszty ludów,  rośnie bez 
por ów nania  wyżey  niżeli u i n n y c h  zw.ie- 
rzą t ,  Na  podobnym  przeglądzie,  rozmowie  
i uwagach ,  zeszło więcey niż dwie god z i ­
n y .  Pot em  rozkaza ł  m u r z y n  przynieść  
co do iedzenia chcąc też doświadczyć czyli 
i biali  ieśó mogą.  Nakoniec  musia ł  D u ń ­
czyk  zupe łn ie  rozeb rać  się; t amten  do*v- 
k a ł  się iego ciała i w y rz e k ł  wreszcie zdz i ­
wiony:  T a k  iest, —  w istocie ietleś c~ło-
w iekiem , ale tak  b ia łym  iak  d iabeł.

VII ,

W I L K M E L A K ,

W z a m k u  L u d w i g s b u r s k i m  , z n a y d u i e  
się pomięd zy  i n n e m i  m a l o w i d ł a m i ,  w y ­
o br a ż e n ie  czarnego  wi lka .  Jest  n i e m  w 
m o w ie  będący Melak,  zn a n y  z wie lk iego  

pr zywiązania  do swego p a n a ,  Xięcia  Wi~ 
te m b t r s k i e g o .  T o w a r z y s z y ł  o n  we  w sz y ­
s tk ich  podróżach  N ią żę c iu  i sypiał  p rzed  
iego ł óżki em .  W y r u s z y ł  raz  z n im  n a  
w o y n ę  N a d r e ń ś k ą ,  że zaś ta kowa  t r w a ­
ła na de r  d ł u g o  i w os t rey porze  roku . ,  
wilk u d a ł  się z p o w r o t e m  do Ł u l w i g s -  
burga.,  w p ła w  p rzep ły n ąw sz y  przez  Ren.  
W r o k u  1 7 ( 1  u d a ł  się do  F r a n k f o r t u  na  
k o r o n a c y ą  Cesarską swoiego  P a n a ,  gdzie  
ruu się n i e p o d o b a ł o  częste s t rze lan ie z 
dział .  Uszedł,  więc z n o w u  po ta j e m n ie  
i p r z y b y ł  szczęśl iwie do Lufhy igsburga .  
P o z o s t a ł  p a n u  w i e r n y m  d o  śmierci .  Jn -  
n y ta  iednakże  l u d z i o m  nie ba rd zo  m u  
b y ł o  bezpiecznie zawierzać .  R a z u  i e -  
d n e g o  s koczy ł  na p ew nego  oficera i  n i m  

się ten  spost rzegł ,  w y d a r ł  m u  część p o ­
l iczka z twarzy*

VIII.

T Y B B E Z P I E C Z N E  ' O D W I E D Z I N Y .

W Pa ry żu  w y da rzy ły  się szczególnieysze 
w swoim rod/.aiu odwiedziny.  Pe w ie n  bo ­
ga ty  cz łowiek  mieszka ł  p r zy  Place R oya l 
z swolą br a tową,  od k tó rey  mąz  na d ł u g i  
czas odiechat .  Jednego  wieczora o godzi-
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»!* I I ,  zaie-żdża fam p iękny  k a b i y o k t ,  
wysiada i. niego w yl w o rn ie  u b ra n y  m ł o ­
dzieniec i wszedłszy  do sieni domu bierze 
mie jsc owego stCuźa na s t ronę  i d.iiąc 
m u dwie sz tuki  złota,  mówi:  Móy  przy-
przyiacielu,  —  mam leszcze dzisiay wi­
dzieć się z córką  t u t e y s z e g a  gospodarza;  
Kre powrócę  aż o godz inie 5 ranney:  pole- 
eam ci milczenie.  Z r o z u m i a ł  znaczenie 
tych słó-w straż.- Młodzien iec  udaie 
się p ’.ostb ku  drzwiom pokoiu  sypiwlne- 
go przer/ .eczoney na wstępie niewiasty,  od­
w y k a  ie z l ekka  w y t r y c h e m  i odzywa się 
do p r z e l ę k n i o n e j ; Nie  lękay się Pani;  cnam 
rey ważną o d k ry ć  okoliczność.  Dama niiu’’ 
ł a  w zamiarze po łożyć  się w Juz ku  , ale 
młodz ieniec  u p ra s z a ł  ią w iajt naygrze-  
cznieyszym sposobie,  ażeby  usiad ła  p r z y  
kominie.  Ponieważ  nic dwuznacznego  nie 
m ia ł  w swoiey pow ie rz cho wnoś c i ,  
sk łon i ła  się do iego żądania,  zwłaszcza po 
uczynionem przeds tawieniu,  iż naymniey .  
sze z i e y  s t r on y  wydanie  k r z y k u ,  da
mocne  por ozumienie  n i e p r z y s t o j n e g o  ren- 
<l<ez~vous. Oświadczył  nakoniec  p ow tó r ­
nie,  iż nie p r z y b y ł  w rzeczy  małey  wagi,  
poczem następnie się do n ie y  ozwał ,  Pa. 
ni ia iestem zupełn ie  z r u j n o w a n y  na m a ­
ją tku ,  żądam od Pani  pomocy.  Niet-rworz 
się Pani ,  —  iestem z ł o d z i e i e m , nic ie- 
dnak złego P an i  n ieuczynię ,—  pot izebuię  
tylko  iey pieniędzy.  —- Prze lękniona  nie« 
wiasta udaie się do swego b iórka ,  i wy-- 
dobywszy rulon- dukatów? ofiarnie ra»

kow y złodziejowi,  la sądzę,  ozwsT się 
zrodziey,  iż to iest  kwota,  p rzeznaczo ­
na Pa ni n a  apilk*, -r- niechcę'  ią iey p o ­
zbawić.  — Dama  przyn os i  kc.sxto.irJy 
swóy ubiór .  J  tego Pani  po t rzebować  irj- 
dziesz na o p e r y  i bale. NiegrzeczaoŚcią 
b y ł o b y  z mey s t r t n y ,  ująć tey  o z d o b y  
iey wdziękom. — Czego?, więc WPan żą­
dasz? z niecierpliwością za py ta ła  n iewia­
sta. — Trzydzieści  pięć tysięcy f ra nk ów ,  
ksóreś Pani .  dzis' o deb ra ła  z e s k a r b u .  T u  
dama zaczyna  czynić t rudnośc i ,  od w o łu -  
iąc s iędo zguby k luczyka  od komody,% któ- 
r e y  ta summa iesi  z łożona,  Pros i łby m .tyl­
ko o pokazanie  m i e j s c a ,  rzekł  znowu 
grzeczny  z łodz iey,  — my zawsze m am y t a k  
iak ch i ru rd zy  nasze narzędzia przy  sobie. 
Zabrawszy rzeczoną  kw otę , '  upr asz a ł  dam y  
ażeby r u lo n  i ub ió r  schowała  pod  klucz,  by  
iey takowych kto nie skra d ł ,  ora?, aby  spo ­
k o j n i e  po ło ż y ła  się w ł ó ż k u ,  oświadczył  
p r z y te m  iż zawiadomi ł  st ruża donru ze do ­
piero wy idzie o 5 z rana, up ra sz a ł  więc ty lko  
o xiąak.ę dla spędzenia nocy pr zy  kominie.  
Dama musiała na to zezwolić,  rzuc iwszy  
się zaś na łóżko ,  zna laz ła  o de rżn i ę ty  
sznur ek  od dzwonka .  O' godzinie 5 m o ­
ney ,  skończy la s ie ja -  t m je z n a  scena,  zło-  
dz isy odda li ł  się, i wsiadł  w k a ry k c l  któ­
r y  na niego ieszcze czekał .


